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R O Z D Z I A Ł  III.

Pierwsze zasady edukacji..

D l a  zapobieżen ia ty m  w szy stk im  n ie p rz y -  
ZAVoitosciom, n ay lep szą  ie st rzeczą  zaeząc 
e d u k acy ą  P a n ie n  ocl p ie rw szy ch  la t  dz ie ­
c innego  ich  w ie k u ; bo p ie rw sz y  te n  w ie k , 
k tó ry  pospo lic ie  k o b ie to m  n ie ro z są d n y m , 
a  czasem  z ep su ty m  p o w ie rz am y , ie s t p r z e ­
c ie  w iek iem , av k tórym  się n a  u m y śle  dz ie ­
c ięc ia  czyn ią  n ay g łęb sze  w r a ż e n ia , k tó ry  
z teg o  p o w o d u , m a  w ie lk i z re s z tą  ży cia  
zw iązek .

W p rz ó d  n iili dz iec i zu p e łn ie  m ów ić  
się  nauczą., m o żn a  ie sposobić do n a u k i. 
M oże m i k to  z b y tn i p o śp iech  av te y  m ie ­
rz e  z a rz u c i:  lecz zw ażm y  ty lk o  co czyn i 
d z ie c ię , k tó re  ieszcze mÓAvić n ie  u m ie . 
U czy  się ono ię z y k a , k tó ry m  Avkrotce da­
le k o  d o k ład n iey  m ów ić  b ęd z ie , n iż  m ó w ią  
m ę d rc y  ię zy k am i s ta r o ż y tn e m i, k tó ry c h  
się  av w ie k u  n ay d o y rza lszy m  z t a k  w ie lk ą  
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pracą nauczyli. Lecz co to  iest uczyć się 
ięzyka ? Uczyć się ię z y k a , nie iestto  ty l­
ko obciążać pam ięć 'wielką liczbą w yrazów , 
ale ieszcze , iak powiada -święty A u g u styn , 
uważać znaczenie każdego w szczególności 
w yrazu. D ziec ię , mówi o n , bawiąc się 
i krzycząc u w a ża , iakiego każde słowo 
przedm io tu  iest znakiem: czyni zaś to , iuź- 
to  uwaźaiąc na tu ra ln e  ciał poruszenia , 
k tó re  się dotykaią przedm iotów  o k tórych  
m ow a lub ie wskazuią ; iużto  słysząc czę­
ste  pow tarzanie tegoż samego sło w u , dla 
oznaczenia tegoż samego przedm iotu. P raw ­
da*. źe usposobienie dziecinnego mózgu-, 
nadaie im  przedziw ną łatwość do przyię- 
cia w rażeń wszystkich tych  obrazów: lecz 
iakieyże nie trzeba  uw^agi um ysłu , d la  ich 
rozpoznania , i d la  przyw iązania każdego 
z nich do swego p rzed m io tu !

D w aźm y ieszcze, ile w  tym  w ieku 
dzieci lubią tych , k tó rzy  im  pochlebiaią , 
a  unikaią ty c h , k tó rzy  im  przym us czy­
nią ; ile, chcąc to  mieć czego żądaią, k rzy ­
czeć lub milczeć u m ie ią ; ile iuż w ybie­
gów i zazdrości niaią. W idziałem  , mówi 
św ięty A u g u s ty n , dziecię zazdrosne: nie 
um iało ieszcze m ó w ić ; a iuż z wybladłą 
tw arzą  i gniewu pełnym  w zrok iem , po- 
glądało na  drugie dziecko, k tó re  z niem  
ssało.

Można się więc zgodzić, iż dzieci z ra -  
ią  od te y  pory  daleko w ięcey, niż pospo-



licie w yobrażam y: m ożem y wiec przez  sło­
w a ,  p ew ny  ton  m ów ien ia  i ie s ta ,  nadać 
im  skłonność baw ien ia  się z osobami ucz- 
ciwerni i cnotliwem i, k tó re  widzą niż z jn- 
n em i n ie rozsądnem i, do k tó ry ch  się p rzy ­
wiązywać byłoby dla  nich niebezpieczną 
rzeczą: m ożem y ieszcze p rzez rozm aite  u- 
łożenie tw a rz y  i ton m ów ienia , w yobrazić  
im  ze w s trę te m  lu d z i , k tó ry c h  w idziały 
w  gniew ie lu b 'in n e y  iak iey  nam iętności , 
a  przyjąć ton  nayłagodnieyśzy i tw arz  nay- 
weselszą, d la  w yrażen ia  im  tego, co w7d ru ­
gich rozum nego i skromnego widziały.

Nie w ystaw uię  t u , ty ch  m ałych  rze­
czy za w ie lk ie , lecz ty lko  m ó w ię , iż te  
wczesne , usposobienia są p o c z ą tk a m i, .ki Ó- 
rycli zaniedbywać nie należy, i źe wcze­
sny te n  sposób uprzedzan ia  dzieci na. do­
b rą  s t r o n ę , m a nieznaczne s k u tk i , k tó re  
edukacyą przedziw nie ułatwiają.

Jeźli ieszcze pow ątp iw am y o mocy, ja­
ką te  p ierw sze dziecinnego w ieku  przesą­
dy maią nad lu d ź m i ; zastanów m y się nad  
te rn  , iak  pam ięć rzeczy, k tó re śm y  w dzie­
ciństw ie lu b i l i , iest ieszcze żywą i m iła 
w  doyrzalszym wieku. Gdybyśmy zam iast 
w paiania  dzieciom próźney  boiaźni s t r a ­
chów  i duchów, k tó ra  p rzez zbyteczne 
w strząsnienia osłabia ich mózg ieszcze zby t 
delikatny; gdybyśmy m ó w ię , zam iast po­
zwolenia im  iśdz za w ym ysłam i i dziw a­
c tw em  m am ek  i n ian iek  w rzeczach, w  k tó -
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Tych się kochać  , lu b  k tó r y c h  u n ik a ć  m a -  
i ą , s ta r a l i  się w p a ia ć  w  ich u m y s ły  m iłe  
w y o b ra ż e n ia  dobrego , a  o k ro p n e  złego; u -  
p rz e d ze n ie  to ,  u ła tw i ło b y  im  w iele  W d a l­
szym  czasie p r a k ty k ę  w sz y s tk ic h  cno t spo­
łecznych . Ale p rz e c iw n ie  , s t ra sz y m y  ich  
d z iad em  lu b  D o m in ik a n o m , m ó w im y  im  
o śm ie rc i  d la  p o s t r a c h u ,  t rw o ż y m y  p o ­
w ie ś c ia m i ,  źe u m a r l i ,  s t ra c h y ,  u p io r y ,  
W n ayob  rzy  dli wszy ch p o s tac iach  w  nocy  
p rz y c h o d z ą : w szys tko  t o , czyn i dusźę s ła­
b ą  i b o iaź l iw ą  , i u p rz e d z a  ią  p rzec iw  n a y -  
z I rćw szym  w y o b ra że n io m  , p rz e c iw  n a y -  
le p sz y m  rzeczom .

N ay  w ażn ieyszą  i  n a y p o ży teczn iey szą  ie s t  
ta k ż e  rzeczą  w  p ie rw szy c h  la ta c h  dz iec in ­
nego  w ie k u  , szanow ać zd ro w ie  d z ie c ię c ia , 
s ta ra ć  s ię ,  p rz e z  w y b ó r  p o k a rm ó w  i spo­
sób życia  p r o s te g o ,  żeby  w  sobie m ia ło  
k r e w  ła g o d n a ; Urządzać ty m  sposobem  ie -  
go p o s i ł e k , żeb y  zaw sze  p ra w ie  w  ty c h że  
godz inach  i a d a ł o ; żeby  i a da ło  dosyć często  
w  p ro p o rcy ą  sw ey  po trzeby ;,  żeby  n ie  iad a ­
ło  nie  wr sw oiey  p o rze  , bo  się p rz e z  to  ob­
ciąża żołądek , gdy  ieszcze d y g es ty a  n ieza -  
kończona ; żeby  n ie  iadało  nic  w y k w in tn e g o ,  
przeZ  coby się z ao s trza ł  a p e ty t  do iedze- 
n ia  n ad  p o t r z e b ę ,  i ro d z ił  w s t r ę t  do p o ­
k a rm ó w  p rz y z w o i tsz y c h  zd row iu ; żeby  m u  
n a k o n iec  zb y t  w ie le  ró ż n y c h  rzeczy  ra z e m  
do iedzen ia  n ie  d a w a n o , bo różność  p o ­
t r a w  idących  ie d n a  po  d ru g iey ,  a  szcze-
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gólniey m ię s iw a , u trz y m u ie  ieszcze a p e ­
ty t  , k iedy iuż p raw d ziw a p o trz eb a  iedze- 
n ia  zupełn ie  usta ła .

N ader w ażną iest ieszcze rz e c z y , dadź 
ęzas do w zm o cn ie n ia  się organów  w  dzie­
ciach , n ie nagląc ich do zb y t w czesney 
nauk i; unikać w szystkiego, co ty lko  w nich 
żądze zapalić  m o ż e ; przyzw yczaiać łago­
dnie dó obyw ania się bez ty c h  rzeczyr, 
do k tó ry c h  nayw iększy  zapał okazały; że­
by  się nigdy n ię spodziew ały o trzym ać te ­
go, czego .usiln ie p ra g n ą , czego się z u p o ­
re m  dom agaią.

B yleby n a tu ra  dzieci b y ła  dobra, m ożna 
ie  ty m  sposobem  uczynić pow olnem i, c ie r­
p liw ym i, s ta łćm i, w esołem i i spokoynem i ; 
p rzeciw nie  zaś, gdy się zaniedba m ieć u w ag i 
n a  icli w iek  dziecinny, s taną  się w  n im  po- 
p ę d liw e m i, n iespokoynem i i n am ię tnem i , 
n a  całe życie: k rew  się ich z a p a la ; fo rm u­
łą  się n a ło g i; delikatne ieszcze ciało, i du ­
sza niem aiąca ieszcze źadney skłonności do 
żadnego p rz e d m io tu , sk łan ia  się do złego*, 
słow em  , pow staie  w  nich , ieżłi m i się ta k  
pow iedzieć g o d z i, pew ny  g a tu n ek  d ru g ie ­
go p ierw orodnego  g rz e c h u , k tó ry  za dóy- 
ściem  do doyrzalszych l a t , sta ie  się źrzó- 
d łem  n ieprzeliczonych wrad i występków*.

Skoro iuż doydą w ie k u , w k tó ry m  
się ich  rozum  zupełn ie  iuż ro z w in ą ł, t rz e ­
b a  się s ta r a ć , żeby w szystk ie słowra , k tó ­
re od drugich  słyszą, pociągały ich  do za-
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m iłow ania  p raw d y , i w paia ły  W id i  um ysł 
i  serce w zgardę k u  w szelkiey  dyssym ula-  
c y i , i k łam stw u . N ie należy  w ięc nigdy 
zm yślać dla ich  zasp o k o jen ia , albo d la  
w m ów ienia  tego , co im  w razić  usiłu iem y, 
bo się p rzez  to uczą w ybiegów  i chy trości, 
k tó re y  nigdy nie zapom inaią: owszem , t r z e ­
b a  ie p row adzić  rozum nie , i ile  ty lk o  m o­
żna , dow odam i przekonyw ać.

R ostrząśn iym y zblizka stan  d z iec i, że­
byśm y w idzieć m ogli w  szczegółach , co 
d la  n ich  iest p rzyzw oitem . S ubstancya ich 
m ózgu iest m ię k k a , i codzień nieco tw a r-  
dnieie: um ysł ich nic ieszcze nie wie: w szy-, 
stko dla niego iest now em . M iękkość ta  
i delikatność m ózgu c z y n i, źe się na n im  
w szystko z łatw ością p ię tn u ie , a nagła no­
wość działa, iż się ła tw o  w szystk iem u dzi­
w ią , i źe są bai'dzo ciekaw e. P raw d a  ie st 
t a k ż e , iż ta  w ilgoć i delikatność m ó zg u , 
połączona z w ie lk iem  ciepłem , nadaie m u  
ru ch  ła tw y  i ustaw iczny , skąd poehodzi 
ta  żywość d z ie c i, k tó re  swego um ysłu  nad  
żadnym  p rz e d m io te m , iak  swego ciała n a  
źadnem  m ie y sc u , długo za trzy m ać  n ie  
mogą.

7j d rug iey  s t r o n y , dzieci n ie  um ieią  
ieszcze same p rzez  się m y ś lić , an i c z y n ić , 
postrzegaią ty lk o , m ało m ó w ią , ieżli do 
w iełom ów ności n ie  są Avezwyczaione; cze­
go się bardzo wy .strzegąc należy. Często 
psuieiny, sami d z ie c i, chcąc żeby d la  na-



szey ro z ry w k i bez nam yślen ia  m ow ily , 
p rzyzw yczaiam y ie ty m  sposobem  m ów ić 
n a  oślep o w^szystkiem co ty lk o  im  p rzy y - 
clzie do głow y, a za tem  m ów ić o rzeczach , 
k tó ry c h  ieszcze n ie  m aią iasnych w iadom or 
ś.ci ; zkąd pozpstaie w n ich  n a  całe życie 

( nałóg sadzenia z pośpiechem  , i m ów ien ia  
o rz eczach , k tó ry c h  n ie  m aią iasnych wy-, 
o b r a ż e ń c o  stanow i bardzo z ły  c h a ra k te r  
iim ysłu.

Roskosz ta ,  k tó rą  chcem y m ieć  z dz ie­
c i , w ydaie ieszcze te n  szkodliw y sk u te k : 
iż sp o strzeg a ią , że się n a  n ie  zap a tru iem y  
z iipodobaniem  •, iż uw ażam y na w szystko 
co czynią; iż słucham y ich  z roskoszą; 
p rzez  co n aw y k aią  sądzić r źe wszyscy ca- 
be życie zaym ow ać się n iem i bęclą.

W  w ieku , w  k tó ry m  się pok lask i od­
b ie rać  zw ykło, w  k tó ry m  się żadney p rz e -  
ciw nom ów ności n ie  dośw iadczy ło ; zw ykła 
się tw o rzy ć  chim eryczne n ad z ie ie , k tó re  
na. całe życie go tu ią  nieskończony zaw ód 
w  rachubie.. W id z ia łem  d z ie c i, k tó r e ,  
ilek roć  razy  rozm aw iano sek re tn ie , rozm- 
m iały  iż o n ich  m ó w io n o ; poniew aż uw a­
żały , że ta k  często czyn iono : w yobrażały  
sobie, iż w szystko w  nich iest nadzw yczay- 
nem  i podziw ienia  godnem . T rz e b a  w ięc 
m ieć s ta ran ie  o dzieciach , n iep o k az u ią c , 
źe się o n ie  w ie le  troszczym y. P o k azu y - 
m y  im  , źe iedynie ty lk o  przez, p rzy w ią­
zanie i z p o trz eb y  [popraw ien ia  w ad  ich
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u m y słu , m am y baczność na ich p o s tę p k i, 
a nie dla dziwienia się ich dziecinnem u ro ­
zumowi.

Przestaw aym y na  powolńem  form owa­
n iu  ich um ysłu i se rca , podług w ypadku 
natu ra lnych  okoliczności: gdybyśmy na­
w et mogli uczynić w ielki postęp w  um yśle 
dzieci bez ich zbytecznego nag len ia ; po­
w inniśm y się lękać tego czynić - bo nie­
bezpieczeństwo próżności i zbytecznego o 
sobie rozum ienia zawsze iest w iększe , niż 
korzyść z tey  zawczesney e d u k a c ji , k tó ra  
ty le  czyni hałasu.

Należy przestaw ać na naśladow aniu i 
pódpom aganiu natu rze . Dzieci mało w ie­
dzą , nie trzeb a  ich pobudzać do m ówie­
nia : lecz że n ie  znaią w ielu rzeczy; m u­
szą czynić w iele p y ta ń , i w  jstocie w iele 
ich czynią. Dosyć iest dokładnie im  odpo­
wiadać , przydaiąc czasem pew ne m ałe po­
rów nania  , dla uczynienia dotykalnieysze- 
m i ob jaśn ień , k tó re  im  dawrać należy. Je- 
źli o iakiey rzeczy sądzą nie znaiąc iey  do­
brze , trzeba  ie zatrudnić  nowem iakiem  
p y ta n ie m , daiąc znać o popełnionym  błę­
dzie nie mięszaiąc ato li w nieprzyzw oitym  
sposobie, a razem , dadź im  postrzedz n ie  
p rzez niewiedzieć do czego dążące pochwa­
ły , lecz przez iaki znak isto tny  szacunku , 
i e  ie daleko więcey pochwalam y kiedy po- 
w ątpiw aią i gcly się py ta ią  drugich , czego 
same nie w iedzą; niż gdy naylepiey decy-
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duią. Je s tto  p raw d ziw y  sposób w poienia 
W ich um ysł, z w ielką grzecznością, p ra w - 
dziw ey sk ro m n o śc i, i w ie lk iey  w zgardy  
sporów  i sp rz e cz e k , k tó re  ta k  są pospoli­
te  w  m łodych m ało ośw ieconych osobach.

Skoro s ię  iuź o k a z u ie , że ich rozum  
uczyn ił iuź iak i postęp , trz e b a  użyć tego 
dośw iad czen ia , d la ochrony ich od zb y te ­
cznego o sobie ro z u m ie n ia , w  te n  sposob : 
w id z ic ie , żeście te ra z  ro zu m n ie j sze, n iże- 
ście b y ły  przeszłego ro k u ;  za r o k ,  b ę­
dziecie ieszcze w iedzieć w ięcey rzeczy , 
k tó ry ch  te raz  n ie  poym uiecie. G dybyście 
przeszłego roku  chciały  sądzić o rzeczach  
k tó re  te ra z  w iecie, a k tó ry c h  wówczas n ie  
w ied z ia ły śc ie ; źlebyście o n ich  sądziły. 
Bardzobyscie n iesłusznie czyniły , gdybyście 
sądziły iż um iałyście t o , co było nad  w a­
sze poięcie. T oż samo dziś m ów ić n ależy  
o rz e c z a c h , k tó re  w am  do poznan ia  po­
z o s ta łą : zobaczycie k ied y ś, iak  w asze te -  
raźn ieysze sądy są niedoskonałe. T y m  cza­
sem  zaufaycie radom  o só b , k tó re  ta k  są­
d z ą , iak  w y sam e będziecie sądzić, gdy do 
ich  w ieku  i dośw iadczenia dóydżiecie.

Ciekaw ość dzieci iest n a tu ra ln ą  skłon­
nością , k tó ra  iak b y  drogę edukacyi zacho­
dzi ; nie om ieszkiw aym y z n iey  korzystać. 
W id z ą  n ap rzy k ład  n a  wsi m łyny; i chcą 
w iedzieć co to  znaczy: trz e b a  im  pokazać, 
iak im  sposobem  przysposabia się żywność 
d la  człow ieka, P ostrzegaią  żeńców; trze -
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, t>a im  w yłożyć co czy n ią , iak  się zboże 
s ie ie , i iak  się w  ziem i rozradza . W  m ie­
ście w idzą fa b ry k i , w  k tó ry c h  się w iele  

' rękodzie ł o d b y w a , i k ra m y  w  k tó ry c h  się 
w ie le  to w aró w  przedaie  •, trz e b a  im  w szy­
stko  w ytłóinaezyć. Nie trz e b a  nigdy p rzy ­
k rzy ć  n a  ich* zap y tan ia  ; są to  środki k tó ­
r e  podaie n a tu ra  dla u ła tw ien ia  nauki. 
O św iaczm y, iż nam  m ilo  iest czynić ich 
ciekaw ości zadosyć- p rzez  co nauczym y ich 
n ieznaczn ie  iak  się rob ią  w szystk ie rzeczy  
służące do u trz y m a n ia  życia ludzk iego , i 
k tó re  są h an d lu  p rzed m io tem . Z w o ln a , 
bez osobney n a u k i , poznaią dobry  sposób 
ro b ien ia  w szystk ich  rzeczy , k tó ry c h  uży­
w ała  , i  p rzy zw o itą  ich cenę , co iest p ra w ­
dziw ą oszczędności* zasadą. W iadom ości 
t e ,  k tó re m i n ik t gardzić n ie  pow in ien , bo  
każdy  p o trz eb u ie  tego , żeby się w  wTy d a t­
k ach  oszukać n ie d a ł , są is to tn ie  p o trz e ­
b n e  pan ienkom .

R O Z D Z I A Ł  IV.

N a śla d o w a n ia  niebezpieczne.

N iew iadom ość d z ie c i, w  k tó ry ch  u m y ­
śle n ie  m a ieszcze żadnych w rażeń  , i k tó ­
r e  żadnego nałogu n ie  m aią ; czyni ie skłon- 
n em i do naśladow ania w szystkiego co w i­
dzą. D la  tego głów ną iest rzeczą w  edu- 
k a c y i,  daw ać im  dobre p rzy k ład y  i w zo­
ry . P o trze b a  w ięc przypuszczać do ich
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to w a rz y s tw a , tak ich  ty lk o  lu d z i , k tó ry ch  
p rzy k ład y  pożyteczne bydź mogą. L ecz 
jze n iepodobna, żeby p rzy  nayw iekszey n a ­
w e t ostrożności, n ie  w idziały  w ielu  rzeczy  
n iestosow nych , a czasem  i n iep rzyzw oi­
ty c h ;  w ięc trz e b a  ie wcześnie n ap ro w a­
dzić na postrzeżen ia  w ad n iek tó ry ch  osob 
W ystępnych i n ie rozsądnych , k tó ry c h  sła­
w y  n ie  m a iuż czego oszczędzać: w tenczas 
należy  im  pokazać , iak  daleko ie st czło­
w iek  w zgardzony i godzien pogardy, iak  
bardzo  iest n ę d zn y m ; gdy się na  dogodze­
n ie  sw ym  nam iętnościom  w y lć w ą , gdy 
p rzyrodzonych  w ładz duszy i c ia ła , n ie  
doskonali. T y m  sposobem , bez w ezw y- 
czaienia do sz y d e rs tw a , m ożna w  n ich  u - 
formowrać, gust i. skłonność do p raw dziw ey  
przystoyności. N ie n ależy  n a w e t w strzy ­
m yw ać się od u p rzed zen ia  ich w  ogólności 
o> n iek tó ry ch  w a d a c h , chociaż się trz e b a  
o b aw iać , żebyśm y p rzez  to  n ie  o tw orzy li 
ich  oczu n a  słabości lu d z i , k tó ry c h  sza­
now ać pow inny; b o , chociaż n ie  n ależy  
się spodziew ać , i niesłuszną iest rz e c z ą , 
u trzy m y w ać  ich  w  niew iadom ości p ra w ­
dziw ych w  te y  m ierze  p ra w id e ł; naypew - 
nieyszym  skądinąd środkiem  do u trz y m a ­
n ia  ich w  obrębach p o w in n o śc i, iest to  
p rze k o n y w a n ie : iż p o trzeb a  znosić w ady 
b liźn ieg o ; iż n ie  n ależy  n aw et o n ich  lek ­
kom yśln ie sąd z ić ; iż się częstokroć zdaią 
bydź większemi niź s$ w  istocie; źe ie n a -



gradzaią znam ienite zalety; i ź ę g d y  n ie  
n a  świecie n ie  m a doskonałego; trzeba  
chwalić to ,  co m a naymnieyr niedoskona­
łości.. N akoniec, chociaż tak ie  nauki na  
konieczną potrzebę zachować należy; trze ­
ba  iednakże dadź im  praw dziw e zasady, i 
^chronić ich od naśladowania wsżęlkiego 
rodzaiu złych p rzyk ładów , k tó re  p rzed  
sw em i maią oczami.

Należy także m ieć p ieczą , żeby nie tt- 
daw ały osob śmiechu godnych; bo te  szy -̂ 
derskie i tea tra ln e  sposoby, m aią w sobie 
ęóś npokarzaiącego i uczciwym  sentym en­
tom  przeciwnego: lękać się zatym  p o trze ­
b a ,  żeby ich dzieci n iep rze ię ły , ponieważ 
zapał ich w yobraźn i, giętkość i zwinność 
ciała połączona z  wesołością u m y słu , słu­
żyć im  ła tw o  może do przyięcia wszelkie­
go rodzaiu postaci dla w yrażenia te g o , co 
ty lk o  w drugich śmiesznego widzą.

Skłonność ta  w dzieciach do naślado­
w ania , iest źrzódłem  niezliczonych nie- 
przyzwoitości i nićszezęść, gdy się ie po­
w ierza  ludziom  bez charak te ru  i cnoty, 
k tó rzy  w ich obecności, nie czynią sobie 
w  niczem  przym usu, - Lecż Bóg w tey  do 
naśladowania skłonności, dał dzieciom ła ­
tw y  sposób do nauczenia się wszystkiego 
dobrego. Często , nie mówiąc ani słowa , 
dosyć im to  pokazać w  d ru g ich , czegoby- 
śmy ch c ie li, żeby same czyniły.

( D a lszy  c iąg  p ó ź n ie j ).



SZLACHETNA WDOWA.

Powieść prawdziwa, z  dzieł P . Genlis„

Czytałam kiedyś, ze  pew ny m onarcha, 
w ielki woiownik, widząc plac bitw y zasła­
ny  m nóstwem  ludzi, k tó rzy  się s ta li ofiarą 
woli i zam iarów i,ego, rzew ne łzy nad ni- 
im  w ylewał. I) z i ei o pi? o wie Z&s podaią nam  
za rzecz podziw ienia godną, ze te n  czuły 
bohaty r na widok zniszczonego woysha nie- 
przyiacielskiego, zam iast cieszenia się, pła-* 
k a ł że tak  drogo trzeba  okupować te  świe­
tn e  czyny, zasługiwać na w ieńce laurow e 
i  z uniesieniem  daw ane przez poetów  u- 
w ielbienia. Lecz iak wiem y, iedna łza 
panuiącego w ylana w tedy, w ystarcza na 
wynagrodzenie i napraw ienie wszystkich 
okrucieństw  w oiennych , a naw et i całego 
panowania. Jednak ieden ze starych wo­
dzów, iakićh rzadko na dw orach zwycięz- * 
kich znaleść można, przybliżył się do nie­
go i surowym  rzek ł głosem : „ zd rę tw ieć  
„ trzeba  na widok skrw aw ionych ciał ty lu  
„ zwycięzców, przez śmierć chyba sam e 
„ rozbroionych i zwalonych na stosy po- 
„ b itych przez ciebie nieprzyiaciół. Inne 
„ skutki b o iu , k tó re  się iuź te raz  naszym  
„ nieprzedstaw iaią oczom , tysiąc razy o- 
„ kropnieyszy nad ten  ukazałyby nam  w i- 
„ dok: ci waleczni woiownicy porozrzuca- 
„ n i nieporządnie na owych prochach zie- 
„ m i, przynay m niej7 nic nie cierpią. "W ol-
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« ni są od okropności i okrucieiistw a te y  
„ krw ią okupioney dumy!.. Lecz ileż po- 
„ litow ania godni są c i , co ich ko chali, 
„ i ci co ich przeżyli!.... O wodzu zapa­
sł m iętały! cozbyś naówczas r o b i ł , gdyby 
„ to  liczne m nóstwo strapionych osób, u- 
„ kazało ci się w  tey  chwili?... Gdybyr 03̂ - 
,, cowie, m atki ty ch  nieszczęśliwych, wdo- 
„ w y i ich dzieci, tłum iąc swemi ięki i zło- 
„ rzeczeniam i odgłosy zw ycięz tw a, zbie- 

gli się wszyscy, otoczyli c ię , cisnęli się 
■» około ciebie z okropną wrzaw ą i wołaiąc 
„ n a leg a li, b jrś ze krw i w ylaney zdał im  
M rachunek ? Gdziebyś szukał schronienia 
» przed ich zapalczjwością.... Na tw ym  
» wozie tryum falnym  ?... nieznalazlbyś go 
„ więcey.... rozpacz by go zgruchotała.... 
Nie w iem y co nato  k ró l odpowiedział, to  
ty lk o  pewno, że posłano mądrego starca na 
pustą W3rspę, aby sobie zdaleka od dworów 
królów  i bohatyrów  do woli mógł praw ić 
podobne nauki. W szystkie m atki we F ran- 

myślały iak  ów stary  fwoiownik , oso­
bliw ie na początku dziewiętnastego wieku. 
Nie były iednakże nieczułćm i na św ietne 
zw ycięztw a odniesione przez nieustraszone 
woyska n asze ; kobiety  francuzkie zarów­
no kochaią oyczyznę i sławę j to ie ty lko  
bolało, źe nie mogły dzieciom swoim sto­
sownego doC ich skłonności przyrodzonych 
dać w7ychowania. Rząd chciał ty lko  żoł­
n ierzy  i to  była spraw iedliw a pobudka
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s m u tk u  d la  w s z y s tk ic h  m a te k , i  k tó r a  s ię  
w e  w s z y s tk ic h  stanach aż n a d to  u c z jić  da­
w a ła . Ż adna  ie d n a k  m a tk a  n ie  m o g ła  b y ć  
b a rd z ie y  s troska ną  ia k  zacna ie d n a  w d o w a  
w  L u z i , k tó re y  h is  to r y  a ie s t ta k  t k l iw ą ,  
ze opisana z przysadą , s tra c iła b y  sw ą is to ­
tę : w  te rn  szczerern o p o w ia d a n iu  w y ra ż e ­
n ie  nayp rostsze  będzie  n a ys to so vm ie ysze , 
bo zawsze zgodne z c h a ra k te re m , postę ­
p o w a n ie m  i  u c z u c ia m i te y  b o h a ty rk i.

P a n i M i l le r  b y ła  w d o w ą  po k u p c u  m ie -  
szka iącym  w  p ię k n e m  m ia s te c z k u  L u z i  
w  B u rg u n d y i. K u p ie c  te n  za ba rdzo  bo ­
gatego m ia n y , p rz e d  śm ie rc ią  ź le  ba rd zo  in -  
teressa sw o ie p o p ro w a d z i ł; z o s ta w ił t y le ż  
d łu g u  i le  m a ią tk u : żona iego o p ła c iła
w s z y s tk ic h  w ie r z y c ie l i , a chcąc uczc ić  pa ­
m ią tk ę  swego m ęża, p o ś w ię c iła  na  to  sw ó y  
posag. C h w a lono  te n  pos tępe k , n ie k tó rz y  
ie d n a k  k r e w n i w y s ta w ia l i ie y , że n ie  bę­
dąc obow iązana, n ie p o w in n a  b y ła  się ogo­
łacać ze w szys tk ie go  a le  ra cze y  p a m ię ta ć  
na swe dziecię . P a m ię ta m  te ź , o d p o w ie ­
d z ia ła  ona, czyż n ie  le p ie y  żeby  m ó y  syn  
b y ł. u b o g im  bez skazy, n iż  b o g a ty m  i  n o s ił 
im ie  b a n k ru ta ?  W szyscy  w  L u z i u z n a li tę  
p ra w d ę ; lu d z ie  po  w s iach  m ieszka iąey ie -  
szcze ta|c u trz y m u ią . ,

P a n i M i l le r  z całego m a ią tk u  dosta ła  
t y lk o  tys iąc  f ra n k ó w  i  m a ły  d o m e k  w m ie ­
ście L u z i.  Rozsądna i  p rz y z w o ic ie  ogra ­
n iczona  oszczędność, p o z w o liła  żyć  dosyć



w y g o d n ie ; a ta k  Znalazła szczęście w  spo* 
koyności swego su m n ie n ia , p rzy w iązan iu  
m acierzynsk icm  i szacunku swoich k rew ­
n ych  i sąsiadów. N azyw ano ią pow szech­
n ie  poczciw ą -wdową: i gdy w  sw oiey sukni 
ża łobney  szła p rzez  u licę trzy m ą iąc  synka 
za rę k ę  , wszyscy iey  z p raw dziw em  usza­
n ow aniem  u k ło n  o d d a w a li; każdy ią  oczy­
m a  ścigał z uprzeym ością. Ż aden  żeb rak  
n ie  b y ł od n iey  odegnany, n ie b y ła  ta k  n ie ­
ludzką , aby  zam iast dan ia  m ałego w spar­
c ia  głodem  przyciśn ionem u ubogiem u, r a ­
dzić m iała , ażeby poszedł pracow ać, iak  gdy- 
fcy zawsze p rzed  sobą m ożna w idzieć w a r— 
s ta t  rękodzie lny  o tw a rty  d la żeb raków  i  
ta k ą  ro b o tę , k to re y  się nieszczęśliw y pod­
jąć n ie  chciał. D obra ta  w dow a daw ała  
sw em u synowi d robną m onetę , k tó rą  on w su­
w ał do ręk i ubogiego, zdeym uiąc swóy okrą­
g ły  kapelusik , gdyż m a tk a  nauczała  go po­
w ażać n ieszczęście ; i gdy czy ta ła  w  E w an­
gelii o w dow ie, k tó ra  rzu ca ła  grosz swóy 
do sk rzynk i kościelney, dziecię rozczulone 
ściskało ią  m ów iąc: m am o! to  ta k  iak  ty  
czynisz.

Pani. M iller b y ła  bliską sąsiadką i szcze­
rą  p rzy iaęió łką  ow dow iałey k o b ie ty  nazw i­
sk iem  B e rn a rd ; m ia ła  ona córkę rów nego 
wieku z A lexym  synem  P an i M iller. D ziew ­
czyna ta ,  im ien iem  E m iliia , p rzysz ła  n a  
świat w sam dzień u rodzen ia  Alexego. T e  
dwoie dzieci urodziły się prawie o iedney



godzinie i w  osobnym niby m ieszkaniu a le  
pod iednem  pokryciem . Ochrzczono ich 
razem  w kościele własney parafii. O bie 
m atk i niezaniedbały uważać tych wszyst­
kich okoliczności: był to  początek rom an- 
sUj Co dziwnieysza , dzieci te  małąTrma- 
ły  m iędzy sobą różnicę , ich oczy błękitne , 
tw arze  dosyć odznaczaiące s ię , włosy ich 
srebrnego koloru; słowem, widziano w nich 
wielkie do siebie podobieństwo i każdy 
ro zu m ia ł, iz to  by ły  b liźn ię ta : tw ie r­
dzono naw et pożniey chociaż m iały rysy 
wcale oddzielne, źe z Aviekiem ieszcze 
większego nabiorą podobieństw a. Miały 
w  rzeczy samey przyiem ną równość, by- 
ły  oboie m iłem i i również p ięknćm i się 
staw ały co rok. Przyzw yczaione widzieć 
się n iem al codziennie, tak  były  do siebie 
przyw ykły, źe się poufaliły i kochały na- 
wzaiem  iak  b ra t z siostrą. Mimo tego 
miłego uczucia , A lesy dosyć długo prze­
k ładał nad inne zabawy z E m iliią , grę 
na wyścigi i lubił często puszczać lataw ca 
z m ałem i dziećmi swoiego wieku. Było 
iednak zdarzenie stanowiące w  ich zwią­
zku ważną e p o k ę , ale to  ty lko w  um yśle 
Alexego, gdyż pierw sze poruszenia próżno­
ści nie dozwalały uczuc Em ilii tego samego 
w rażenia. Uproszono plebana w  p a ra f ii , 
aby te  dwoie dzieci, k tó re  iuź dwonastego 
dochodziły roku, przyięły z rąk  iego chleb 
poświęcony w dzień wielkiego święta. T a  

Tom IL 6
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uroczystość za tru d n ia ła  obie w dow y, k tó re  
chciały  w ystaw ić  swe dzieci ta k  chw ale­
bn ie  i św ietn ie  w  przy tom ności w szystk ich  
sąsiadów  z całey  zgrom adzonych okolicy. P a ­
n i B ern ard  ty m  się szćzególniey zaięłaó Szło 
tu  o w y stro ien ie  E m ilii. Jey  m atk a  ch rzest­
n a  będąc bogatą, podięla się kosztu  na u b ra ­
n ie . E m iliia  m iała  p ierw szy  raz  w  życiu  
p ięk n ą  su k n ią ' ie d w a b n ą , p e r ły  i k w ia ty  
W plecione w  iey  śliczne b łąd  włosy. M ło­
da dziew ica zdaw ała się pysznić z tak iego  
s t r o iu , i z uk ładem  dosyć św iatow ym  w e­
szła do kościoła. A lexy p ięk n y  iak  an io ł 
i  co rzadsza, n ie  m yśląc o te m  podaw ał iey  
ręk ę . U w ażał n ap rzó d  z ciekaw ością u b ra ­
n ie  E m ilii, k tó re  iem u się zdaw ało zachw y- 
caiące z p rzyczyny  sw oiey w y tw o rn o śc i; 
a le  w k ró tce  usłyszał pow tarzaiących  koło 
siebie laka to piękna para-'.... i to  dało m u  
pow od do zw rócenia gdzieindziey sw oiey 
u w ag i; spóyrzał n a  tw a rz  E m ilii na  k tó -  
r e y  w szelka się m alow ała przyiem ność. 
Zdaw nło m u s ię , źe ona sam a ty lk o  od 
w szystk ich  odb iera  pochwrały. T e ż  sam e 
sł owa uczyniły  sk u tek  -wcale in n y  n a  E m i­
li i  ; przyw łaszczyła d la  siebie w szystkie 
słyszane zalety ; iey  sukn ia  by ła  daleko bo­
gatszą niż A lexego , i nad to  ieszcze m ia ła  
k o ronę  z róż i p e r ły  n a  szyi... A lexy k tó ­
r y  natenczas p ierw szy  raz  p raw ie  spostrzegł 
pow aby  E m ilii, by ł odtąd  daleko grzecz- 
m eyszym  d la  n iey . E m iliia  m im o m ałego



wczucia pychy, k tó rą  iey stroy  nadaw ał, 
była w gruncie bardziey czulą niż p ró ż n ą , 
dzieliła z niewinnością swego w ieku przy­
wiązanie, k tó re  poźniey iniało stanowić ios 
ich obu.

T ym  czasem Alexy okazywał naylep- 
sze skłonności do nauk. P leban parafii wi* 
dząc iego powolność i biegłość, s ta ra ł się 
go nauczyć po łacin ie ; uczynił w tym  ię- 
zyku postęp nadzw yczayny; ieden przyia- 
ciel 'iego uczył go m atem atyki do k tó rey  
szczegóinieyszą miał paśsyią.' Postąpił w niey 
daleko i tęz samą sposobność okazał do 
innych n a u k , do k tórych  się p rzykładał 
z w łasney ochoty. M atka poświęcaiac ie­
go edukacyi wszystek swóy dochod m ały, 
posyłała go niekiedy do D y ion , do iednego 
ze swoich krew nych. T ak  przeszedł na- 
dzieię swoich nauczycieli , źe ieden z nich 
podiął się wyrobić mieysce zyskowne w U- 
niw ersytecie paryzkim  skoro doydzie do 
la t ośmnastu. Dopiero zaczynał rok siedm- 
nasty. • Poczciwa m atka była n iezm ier­
nie uszczęśliwioną... z iaką wdzięcznością 
dziękowała n ie b u , że przeznaczało iey sy­
now i tak  szlachetny zawód, k tó ry  ori świe­
tn ie  -miał przebydź znakom itym  swoim ta ­
len tem  , w  k tó rym  słuszny młodzieniec ie- 
dynie znayduie m a ią te k , chwałę i szczę­
ście. R ęka Em ilii była m u obiecaną... Ci 
dway młodzi kochankowie, k tórym  nic je­
szcze nie przeszkadzała w ich niew innych
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m iłostkach , 'w idzieli w  przyszłości szczęście 
sw oie, kochali się z n iew innością i z calem  
w ysilen iem  p ićrw szey  n am ię tn o śc i, a r a ­
zem  z b ezp ieczeń stw em , k tó re  daie m iłe  
p rz y z w y c z a ic ie  i stałość długo dośw iad­
czaną. P an i M ille r od dw óch la t  lęka ła  się 
p r o s k r r p c y i , a le  m yślała  że z p ien iędzm i 
i  p ro tęk cy ią  będzie  m ogła syna u w o l­
nić. W y staw iła  sw óy dom  n a  p rzedaź  a  
sam a n aię ła  sobie m ieszkanie  u  bliskiego 
sasiada. W  ty m  czasie szczęście n iespo­
d z iew an e  zm ieniło  razem  położenie E m i­
lii. K re w n y  iakiś dalek i um iera iąc , zosta­
w ił iey  sto p ięćdziesiąt tysięcy  franków . T o  
zd arzen ie  za trw o ży ło  pan ią  M iller. Z d a - 
Wala się postrzegać iakąś oboiętność w  po­
stęp k ach  m a tk i Em ilii... m ów iono iey  o po­
d róży  do P aryża... Ach m óy synu n ie raz  
cn a  p o w ta rz a ła , otoź E m iliia  iest te ra z  
bogatą... P an i B ern ard  n ie  iest t e in ,  czein 
b y ła  daw niey  d la  nas!.. E m iliia  się n ie  od­
m ien i, odpow iadał Alexy... A ieżeli m a tk a  
odm ow i iey  zezw olen ia?  E m iliia  n ie  póy - 
dzie nigdy za m ąż m im o w oli sw ey m atk i; 
a le  poczekam y aż sobie m aią tek  zrobię...

7 S°  zrobisz?.. T a k ,  d la  uszczęśliw ienia 
c ieb ie , i o trzy m an ia  rę k i Em ilii... O m óy 
Alexy! Bog w ysłucha tw oich  ta k  czystych 
zyczen... Jeszcze n a  n ic n ie  zasłużyłem ... 
T w em i ty lko  dobrodzieystw y i tw o iem  ży*- 
łem  sta ran iem  , a le niebo m i dopom oże , 
bo chcę rz e te ln ie  w yw dzięczyć się tob ie .



 ̂W  kilka dni po tey rozmowie cala bo- 
iaźń Pani Miller przeszła szczęśliwie. Pa­
ni Bernard w rzeczy samey uczyniła ia- 
kies zabiegi, aby łatwiey wmówić córce 
ambicyię od którey wzbronić się nie mo­
gła; ale Emiliia odpowiedziała z takim roz­
sądkiem, uszanowaniem i przywiązaniem; 
tak umiała nadać świętość obowiązku przy- 
iętego od samego dzieciństwa, bo tego wy- 
magały cnotliwe postępowanie i talenta 
Alexego, że Pani Bernard rozczulona, po­
stanowiła póyśe do swey przyiaciółki i od­
nowić iey wszystkie obietnice z wyraże­
niem naywiększey czułości. Radość mło­
dych kochanków i Pani Miller była nie­
wypowiedzianą; ta debra matka nie miała 
słów do wyrażenia wszystkiego, co czuła; 
powtarzała tylko: ach iestem szczęśliwa!..! 
Szośc miesięcy przeszło w tćm zachwyce­
niu. Cios x wielki i niespodziewany godził 
mz fis, zn.1szcz0n.iG tfllc oczywistego szcz^— 
ścia. W oyna ciągnęła się zapalczywde, wy­
padki niesłychane, gwałtowne sprawiły 
wzruszenia. Cała młodzież francuzka by­
ła naprędce zwołana... szło o zwycręztwo... 
obiecywano chwałę, wszyscy pobiegli.., 
*1 r^eba było zastąpić czterykroć sto tysię­
cy ludzi zagrzebanych w śniegach srogie­
go klim atu; a szeregi tych szlachetnych 
woyny ofiar były natychmiast zapełnione. 
Nie widziano nigdy, aby męztwo nieustra-
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szone, nagradzało z taką  szybkością, zni­
szczenia śm ie rc i! .  ̂ ,

Alexy m iał la t 17, dostał rozkaz w yia- 
zdu  ̂i sam tego żądał. Pomimo rozpaczy 
m atk i i łez Emi(lii, zaciągnął się do pólku 
dragonów; Em iliia p łakała  rzew nie żegna- 
iąc się zA lex y m : ie'dnak widząc ile szy­
szak dodawał iem u p iękności, uczula nie 
w iem  iakieś ta iem ne i oraz pocieszaiące 
w sobie w zruszenie. Ale ubiór woienny 
"wystawiał inatce same tylko niebezpieczeń­
stwu, na  k tó re  się iey  syn n a ra ż a ł, i wi­
dok m unduru  wojskow ego strachem  ią 
p rze jm ow ał. P e  wyieździe tego kochane­
go dziecka, Pani M iller wzięła klucz od 
ięgo pokoiu , m ów iąc, nie chcę aż do po^ 
w ro iu  ljOego syria, ani sama weyśdź do te ­
go p o k o iu , ani tez  pozw o lić , ażeby k to  
inny tam  w chodził. AMrzeczy samey scho­
w ała kluczv starannie. Syn iey obiecaj p i- 
Ss.sC za każdą w ygraną i długo słowa do­
trzym yw ał. D obra wdowca przepędzała 
swoie życie z sm utną Em iliią, ta  ty lko o 
Alexyrn m ów iła i n im  iednym  trudn iła  się; 
iednak Pani M iller niezawrsze była z niey 
zupełnie kontentą. Chciała albowiem  w i­
dzieć w  niey iakąś obawę i ciągły sm utek, 
k tó ry  się ty lko  w  sercu m acierzyńskiem  
znajdow ać może.

.Życzenie pokoiu stało się powszech- 
nem  ; ale woyna się przedłużała... i uyrza- 
no w’ końcu nieprzyiaciela wkraczaiącego
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do F rancyi... P o  b itw ie  pod B rienne n ie ­
było  żadney w iadom ości od Alexego, a bo- 
iaźń  by ła  ró w n ie  w ie lka  iak  praw dziw a. 
O d tego czasu P an i M ille r w idziała E m i- 
liią  bardz iey  niespokóyną i p o m ieszaną , 
n ie  m ogła znieść iey  słabości i łez: bo trz e ­
b a  było w szystkiego się lę k a ć ; nieszczęśli­
w a  w dow a życzyła so b ie , aby iey  p o ch le ­
biano i ile m ożna łagodzono iey  ro z ta r ­
gniony um ysł. Boleść i pom ieszanie E m i­
lii zdaw ały  się p rzepow iadać  nayw iększe 
nieszczęście. K ażdy m om en t pom nażał n ie- 
spokoyność dobrey  m a tk i ; i ile  razy  p rz e ­
chodziła koło d rzw i pokoiu  swego syna, 
d rżała  i po tok  łez ob lew ał iey  tw arz  po­
w ażną. Nie p rzy im ow ała  nikogo, ży ła w głę- 
jbokiey sam otności m aiąc ty lko  służącą tr z y ­
nasto  - le tn ią  , k tó rą  p rz y ię ła  od w yiazdu  
s\vego s y n a ; a p rzez  ta k ie  oddalenie się 
od zgiełku, nie chciała zgoła słyszeć o no­
w inach  w oyskow ych, k tó re  ta k  w  L u z i iak  
i wszędzie, by ły  powTszechney rozm ow y 
celem .

P o ran k u  ied n ęg o , P a n i M ille r  siedząc 
, sm utn ie  p rz y  oknie od u licy , spostrzeg ła  
przechodzący woz z■ ran n y m i pow racaiący- 
m i z woyska!... N a te n  w idok, tysiąc uczuć 
p rzec iw nych  m io ta ły  iey  stroskanem  se r­
c e m !... Może on ta m  ic s t ,  rzek ła  ze d rże­
n iem  sam a do siebie... Jakaś chęć, nadzie- 
ia , m ieszaiąsię  do iey  boiaźni i do w yobra­
żenia, k tó re  ią  p rze raż a  ieśiiby  go ran io - '
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nym  u y rz a ła !.. A lexyby żył i nazad był 
powrocony!... Rzuca na woz wzrok chciwy 
i- obłąkany... Sześciu rannych leżało  tam  
obok sieb ie ; w  momencie troskliw a m at­
ka obeyrzała wszystkie m undury, ale m un­
duru  ley syna nie ma • iest więc pew na , 
*e się m e znayduie pom iędzy tym i nie­
szczęśliw ym i, k tó rzy  iuż praw ie w szfscy 
by a  bliskim i skpnania. Oddycha a iednak 
giębokie w estchnienie wydobywa się z iey 
p ie r s i ! . .  Poiazd zatrzym uie się przed 
drzw iam i iey d om u; szukaią w łaściciela , 
a j y  wziął do siebie dwóch rannych. T y m  
czasem , gdy ten  człowiek choć bogaty 
czynił iakieś trudności: biedna wdowa po­
żywiona myślą dobroczynną, zeszła na u li­
cę , wziąwszy z szafy klucz"od pokoiu swe­
go sy n a , zbliżyła się do powozu i prosiła 
aby iey dano haymłódszego z tych  rannych.

,iest ieden mówiono iey, k tó ry  m a 
n a j "więcey la t siedmnascie... Ach o tym  chce 
m iec staranie zawołała ona. Dano go iey... 
Był mocno omdlały... M iał rękę na chustce 
zawieszoną, a głowa tak  była obw iązana, 
i z  m e  można było rysów  tw arzy  poznać. 
W dowa łzami zalana nie śmiała nań spóy- 
rzec. Jeden z ludzi domowych podiął sie 
go zanieść, wdowa zawołała swą służące i 
daiąc iey klucz: zaprowadź rzekła tego nie- 
szczęsbwego żo łn ierza , do pokoiu mego 
syna; połoz go w  i ego łóżku , ten  czyn 
m m e uszczęśliwi. W ykonano iey  rożka-
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zy;  ale żołnierz konaiący, odzyskuiąc w ła­
dzę zmysłów nie odzyskał poznania. Pan i 
M iller posłała po Chirurga. L itościw a ie- 
dna z sióstr m iłosierdzia przyszła sama o- 
fiaruiąc się chorego pilnować; Chirurg wy- 
exam inowawszy chorego m ó w ił, źe ty lko  
2  4 godzin żyć może.  W dow a nie m iała 
odwagi weyść do iego p oko iu ; sereeby się 
iey  rozdzierało widząc młodzieńca um ićra- 
iącego na łóżku iey syna o k tó rym  nic nie 
w iedziała! Modliła się , p łakała  i szarpią 
skubała w  m ilczeniu. Posyłała chorem u 
podostatkiem  wszystko co m u było potrźe- 
bnem . JKTedyniekiedy siostra oznaym y- 
w ała iey o zdrow iu chorego. N azaiutrz po­
w iedziano , źe chory był ciągle w m anii i 
często m ówił o swey m atce. T o  opowia­
danie rozczuliło poczciwą w dow ę: o m óy 
Boże! rzek ła , -ieźeli m óy syn iest ranny , 
aby się mógł dostać w ręce m atk i niespo- 
koyney o dziecię, będzie doglądany iak te n  
biedny młodzieniec.... W ieczorem  przyszedł 
ch iru rg  z uwiadom ieniem  Pani M ille r , źe 
chory daleko lepiey się m ia ł , i źe naw et 
odpowiada za iego życie byleby ty lko m a- 
n iia  u s ta ła , k tó ra  by ła  oznaką naygorszą, 
ty m  bardziey, źe w ielką m iał ranę w gło­
wie. T en  biedny młodzieniec m ówił da- 
ley  C h iru rg , w ystaw ia sobie patrzac na 
swóy pokoy i łóżko, źe iest u  swey m atk i, 
k tó rą  woła z w ielkiem  poruszeniem  !.. Ąch 
B oże! zawołała Pani M iller, m a więc i on



m atkę... n im  się znaydzie będę iey  m ie j ­
sce zastępow ała... W  ty m  m om encie szara  
s io s tra  w ybiegła m ó w iąc , że chóry  p łacze  
u trz y m u ią c , źe iest u  s ieb ie , że p y ta ł się
0 m a tk ę , chciał w s ta ć , lecz n ie m ia ł siły
1 źe  n ic go iuż w strzym ać n ie  m oże od t e ­
go w yobrażen ia . T o  opow iadanie w zru ­
szyło do o s ta tk a  P an ie  M iller. W ięc  idź­
m y  rzek ła  ra to w ać  go... P oydę go obaczyć, 
będę m odliła  się z w iększą ufnością p rz y  
łp żk u  iego... W n e t  poszła do m ego, w cho­
dząc usłyszała ' go w ołaiącego: moi a m atko , 
moia m a tk o . p rzy id z że  do twego dziecka ' 
Ma te n  głos łkan iem  p rze ry w an y , ale k tórego  
n ie  m ogła p o z n a ć , n iebo  się dla n iey o— 
tw o rzy ło  L . R zuca się na  łóżko... m łodzie­
n iec  k rzy k n ą ł z radości... ściska go m a tk a  
obłew aiąc łzam i , by ł to  A lexy ! Jak a  na­
g roda uczynku  m iłosiernego  ! i k to b y  m ógł 
opisać podobną radość ?...

Alexy w kiijcu słow ach opownedział swo- 
ię  h is to ry ią : źe o k ry ty  ran am i i zostaw io­
n y  iako u m arły  na  p lacu  b itw y , o b d arty  ze 
w szełk iey  odzieży le ż a ł na poboiow isku. W e  
dw anaście n iem al godzin poznano, że ie- 
szcze oddycha; w  sadzono do pow ozu, su­
k n ią  k tó rą  go p r z y k ry to , by ł m u n d u r in ­
nego pólku.

E m iłiia  uw iad o m io n a , p rzy sz ła  tegoż 
w ieczora  ieszcze dokończyć szczęścia m a t­
k i i syna. W y zd ro w ien ie  Alexego było 
długie. W  osm m iesięcy dopiero  sodzyskał



zupełn ie  z d ro w ie ; w tenczas o trz y m a ł u - 
w olnienie  od służby i p lac chw alebny. 
D w ay kochankow ie zostali z łączen i; poże­
n ili się w  L u z i w  tam tey szy m  kościele p a­
ra fia ln y m : te n  sam  k ap łan  k tó ry  pobło­
gosław ił p ierw szy in  chw ilom  ich  m łodości, 
zapew nił p rzez  now e błogosław ieństw o 
szczęście ich  całego życia.

Szanow na w dow a odb iera  nagrodę swo­
ich  cnot i p rzyw iązan ia  m ac ie rzy ń sk ieg o ; 
syn  iey  ie s t szczęśliw ym  i w dzięcznym .

 ______________  J.

P T A S Z E K ,  (# )

I D Y L L A ,  K O R Y L  I  H A L I Ń A .

P rzez Dominika Orlickiego.

P rzyniósł K oryl ptaszynę m iłey  mu Halinie, 
U łow iłem  ią ,  r z e c z e ,  w  sąsiedzkiey krzew inie;  
Skryłem  się wśród listeczków, i do wszystkich  razem; 
Takim  się  z przymileniem ozwałem  w y r a z e m :
„ T u  chodźcie! o! roskoszne! o! śliczne ptaszeczki!
, , I  wy, co nas swoiem i bawicie p iosneczki,
„ I  w y , co płocho z krzaczków strzelacie na krzaczki, 
„ T u c h o d ź c ie z a n io s ę  was do m oiey pasterki.

(*) Naśladowanie z Pana M:ko!aia Leonarda.  Idąc za zdaniem 
znawców l iteratury  francuzkiey, Leonard  iest ieden z nay. 

lepszych i naytrafnieyszyćh naśladowców Gesncra. U ro ­
dzi! się w 1744 ; umart w 1790. Z przyrodzenia uposażo­
n y  szczęśliwemi do poezyi zdolnościami, połączy! w robo­

tach swoich n a iw n o ić  ze wdziękiem, słodycz z  uprzeym o- 
śc ią ,  łatwość z wyborem.



„N ie  bądźcie zbyt lękliw e/ słodsze niż cukierki 
„ Zbierać będziecie codzjeń z iey ustek busiaczki.

„ Ona tylko kochać , ona 
„K arm ić was będzie plaszeczki,
„D o  swey przyy mie poduszeczki,
„ Spać u iey będziecie łona. “

Czy głos dał się zrozumieć ? nie wiem iak się stało 
Dosyć że się to  ptaszę uiąć nie wzbraniało.
Ażem skakał z radości, stąd wesół iedynie 

Ze się przysłużę Halinie.
H a l i n a .

T y  więo z nami żyć pragniesz? O! śliczna ptaszyno! 
Zaklinam c ię . ach! z nami żyyże ptaszku młody! 
Damy ci świeżey i tak czystey wody 
Jak te eo z szeptem wśród kamyTczków płyną. 

Będziesz dla tw ey miał zabawy 
Pełno kwiatów i m urawy,
I konopi i maku 

I  wszystkie co ci będą roskosze do smaku, 
la k  mówiąc po pióreczkach ptaszynę głaskała,!

Ale ona w strachu cała ,
W  nipszczęsney kwiląc doli ,
I próżno się szam oce,
I  skrzydełkiem trzepioce,
By się wyrwać z niewoli.

Domyśla się Halina czego ptaszek żąda,
Gdy nań z westchnieniem pogłąda: 

Niestety'! a gdybyż on droższą miał nad życie 
Przyjaciółkę, czyż znośne byłoby mu bycie?

Czyż on właśnie nie ma serca ?
Patrzno co za smutek m roczy



Jego  zp łakane  łzą  ocpy!
Ja k  chce m ów ić  pe łen  t rw o g i :
( N a  czyn  tw ó y  żaląc się s ro g i .)
K o r y l u '  tyś  m óy m o rd e rc a !

T y ś  zdradne na  m ą  zgubę sidełka zas taw ił!
T y ś  m ię k o chank i pozbaw ił!

M oże on  w  chw ili  gdyś go przebod ł t r w o g ą :
Z  piersi dysząc  roskosz b ło g ą ,
W ś r ó d  w ese la ,  w ś ró d  ra d o ś c i ,
W r a c a ł  od n iey  sy t  miłości i 
A  pe łen  łubey  o tuchy ,
Ś lepy  na w szys tko  i g łu ch y ,
N iebaczny  n a  zgubę le c i ,  i  

I  do z d ra d n e y  w p ad a  sieci.
C zeka n a ń  to w a rz y sz k a :  A ch  czeka  bez sku tku ,

Ileż to  dla n iey  sm u tku .
K o ry lu !  czyż ty  nie wiesz iaka żałość gn iec ie  
T ego , k tó ry  pos trada ł  n aym ilszą  rzecz  w ś w i e c i e ?  
N a  njieyscu p taszka  bądźm y  przez  chw ilę  oboie. 
G d y b y  w ięc  iakąś dobą..:., co m ó w ię !  ( o ’ F a n ie ! )  

( N ie c h  się to  n igdy  nie  s ta n ie ! )
Day m y tylko: iakąś dobą  
Coś nas ro z łączy  z s o b ą :

Czyżbyś żalem n ie  zn iszcza ł?  m ów , kochan ie  m oie!
Ja  sam a g d y b y m   ( ra c z e y  n iech b y m  iuż nie żyła!)
J a  sam a g dybym  ciebie K orylu . t r a c i ł a ,

Ciebie! t y  m oia  pieszczoto!
M oie życ ie !  moie z ło to !

W  cóżby się tw a  H alina  w ów czas  o b ró c i ła ?  
[W ypuśćm y  nicbożątko . N iech  ono pow róc i
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Do kochank i;  i biedną z przestrachu ocuci.
Ilez nam błogosławieństw ta para użyczy!
M y dla ilez pociech! wesela! słodyczy!
Ach! obaczą się znowu! W śró d  świezey roskoszy 
D aw na  przeminie trw oga i żal się rozpłoszy. 
K orylu! w róćm y ptaszka gdzie go miłość wzywa, 

Do kochanki niech on śpieszy,
Swoię kochankę pocieszy,
Ciężkie zgasi niepokoie.

O ! długo utroskana bądź paro szczęśliwa!.... (puszcza). 
L eć  ptaszku piękny! leć gdzie wszystko twoie:

Leć do przyiaciólki- lubey,
I  powiedź ley: „w ięz iony  temiź Koryl śluby 
„  Pomny na ognie w łasne , wzgląd miał i na inoie.«

S Z C Z Ę Ś C I E .

Każdy u tw arza  szczęścia budow ę,
W e d łu g  swey m yśli,  życzenia;

Przebiegłszy wszystkich marzeń osnowę,
Cóż znaydziem ? — płonnę złudzenia.

i e n  poszedł szczęścia szukać słodyczy,
Gdzie- mars okru tny  srożeie;

Lecz cóż w źądaney zyskał zdobyczy?
R any — kalectwo — nadzieie...

O w  niby w mędrszą zamożny rade,
W  skarbach swe szczęście zaw iera;

Jakoż i zebrał złota g rom adę,
Ale niesyty .— umiera.

Mylne to ścieszki, rzekł w sobie trzec i,
Ułożył szczęścia plan stały;
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Roskosz m u b ły s ła , za nią więc łecś...
I w kwiecie wieku — zgrzybiały. 

C zw arty  tytułów, znaczenia, chciwy;
P ią ty , co poszedł na dwory,

Szósty, w układach nader skwapliwy.
W rócili  pełni pokory.

O !  serc poczciwych praw idła  złote!
Cnoto! kochana mierności!

W  was ty lko  widzi szczęścia istotę.
Człek pełen waszey miłości.

P rzem ów cie do serc łagodnym głosem, 
Zniewólcie umysł człowieka;

A znaydzie swoim radosny losem
Szpzęście, co przed nim ucieka.

Walenty Szacfaier.

S W  A C T  W  O.

Z  franćuzkiego.

Zen się — czy ia szalony! czy mnie źle w  tym  stanie? 
Chciałbym ci iednak swatać — zacboway mnie panie! 
Lecz posłuchay, moźeć się spodoba— ' o! właśnie! 
Rok piętnasty—■ tym  gorzey—• dowcip—  baśnie, baśnie! 
Ro.s t ro p n a — to d z iw aczk a—• piękna.— zalotnica.
Z  vrielkiego d o m u —  d u m n a—• czuła-— zazdrośnica. 
Ma ta le n ta — E h! porzuć, zamysłu nie zmienię.
Sto tysięcy w p o sag u — Co ta k ,  to się żenię.

Tenże.
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m o d y  p a r y z k i e .

N iek tó re  p o łk ap o tk i noszą oszyw ane 
dubeltow ą b lo n d y n ą , szeroką n a  cz te ry  
palce. ,

N iek tó re  e leg an tk i w idziano na  szpa- 
cy erach  w  sukniach  k rep o w y ch  cz a rn y c h , 
z podszew ką czarną ied w ab n ą : suknie te  
by ły  g arn iro w an e  w k ilkanaście rzędów  
w  ru rk i  podw óyne, rów no  - odlegle ; rę k a ­
w y  bardzo  k ró tk ie  i rękaw iczk i b iałe , a l­
bo ręk aw y  o p ię te , n a  u k o s , bez podszew ­
k i. K apelusz  gazow y b ia ły  albo ko lorow y 
z k w ia ta m i; a lbo też kapelusz p a ten to w y , 
ozdobiony kw efem  m aiącym  po końcach 
o liw ki, i p ió ra  strusie: farbow ane różow o, 
b łęk itn o  św iatło , pońśow o , m alinow o, a l­
bo zołto, złotaw o. P rz y  tern  u b ran iu  sznu­
re k  p e re ł m ałych n ieodbicie iest p o trz e ­
bny. Jednakże m ożna n a  m ieyscu tego 
nosić sta low e pacio rk i skręcone w sznurek .

O b j a ś n i e n i e  r y c j n y  N r u  8.

Kapelusz gazowy , ozdobiony (maraboatami) 
i dubeltową blondyną. Suknia z gros 
de Aaples, ze stanikiem  przeszyw anym  
buffam i; u dołu garnierowana w rurki. 
Rękawiczki białe. Trzewiki ciemne.
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